
WIECZORY RODZINNE.

B A L IK  D ZIE C IM Y .
K o m e d y j k a  w j e d n e j  o d s ł o n i e  

d la  G rażynk i i T eren i W .

łopatę i p o żyw ia  się w t e d y  doskonale. D o w ie d z ia ły  się  

o słonce ptaki drapieżne i nuż ją  szukać. O b le c ia ły  las  

c ały,  słonki nigdzie nie znalazły. C z a t o w a ł y  na w y s o ­

kich drzew ach, ale słom ka się nie pok azała, i z niczem

drapieżniki odlecieć musiały.
M y ś l i w y  również wiedział, ze mięso słonki choć  

jest czarne, ale smaczne. N ie na m yślają c  się dłu go, fu z y ę  

na p le c y  przew iesił i do lasu pow ędrow ał.

Chodzi jedn ę godzinę, chodzi drugą, nie może słon­

ki n a p o tk a ć. J u ż  dw a b e k a s y  zabił, k a c z k ę  dziką pod-  

strzelił, a słom ki nie widział.
—  Co u licha —  m yśli  strzelec zniecierpliwiony —  

c z y  ona n ig d y  z gn iaz d a nie odlatuje?

O j odlatuje, odlatuje, i to na dłu go, t y l k o  m y ś liw y  

nie w ie  kiedy.

Jest to tajem nica słonki.
A  jeżeli czy te ln ik  obiecać mi może, iż nie pow ie  

o tem ani p ta k o m  drapieżnym , ani m yśliw em u, w  takim  

razie ją  w y jaw ię. P o  zachodzie słońca, k ie d y  w s z y ­

stkie pta ctw o do sp oczyn k u  się zabiera, a  m y śliw y  

spokojnie wieczerzę zajada, s ło n k a  z ry w a  się z miejsca,  

w z b ija  się p o n ad  d rzew am i i lata  na w szystkie strony,  

n a w e t  od czasu do czasu gw iż d ż e  po sw o jem u  a ja k  się 

zupełnie ściemni, w ra ca do s w e g o  dołku .

T o  samo robi nad ranem, przed świtem jeszcze.  

N im  się inne p taki obudzą, s ło n k a  już obleci las w  około.  

Zato dzień c a ł y  siedzi p r z y  gn iazd ku  swoim.

T y l k o  jeszcze raz proszę was, mili czy te ln icy, z a­

ch ow a jcie  tę tajemnicę, b o b y  słonk a nie uchroniła się 

przed swemi nieprzyjaciółmi.
M arya Weryho.

(D okończenie).

SCENA III-

DOBRANOC.

SŁONEK A.

W ś r ó d  dużego lasu m ieszka słonka. M a  ona sw o je  

m ieszkanie w  m a ły m  dołku pod krzakiem. N ie z b y t k o ­

wne, co p raw da, ale  p orząd n e i obszerne, w  środku su- 

chemi liśćmi w ysłane.

W  p o k a rm ie  nie jest ona w y b r e d n a :  idzie do błota,  

w suw a swój d łu g i  dziób i s z y b k o  w y ła w ia  robactw o.  

A  czasem odnajdzie stos z g n iły c h  liści, b ard zo się w t e d y  

ucieszy. W i e  b o w ie m  dobrze, że pod niemi roje  o w a d ó w  

siedzą. R o z g r z e b u je  w ię c  suche liście, dziób jej s łuży za

R omcio. D o p r a w d y ,  dziwna ta A ńdzia, ja  z a c z y ­

nam w ątpić  o tem, ż e b y  m iała przejeść pieniądze, ona  

n igd y łakom ą nie b y ł a .

Kazia. A le  ja tam wcale nie wątpię, po cóżby po­
s y ł a ł a  teraz do m ia sta ? ...

Tadzio. Z p ew n o ścią  p o jakieś ł a k o c i e !

S tasia. W  każdym razie, jeżeli dziś powie mamie, 
to się dow iem y prawdy.

Romcio. A l e  rozw ażcie tylko, ona pow iedziała:  

„zaręczam mamie, że nic z łe g o  nie zrobiłam z pieniędzmi.”

K azia. No, to cóż z tego, m ogła tak powiedzieć, 
bo przecież wydać pieniądze na łakocie, nie jest znów nic 
tak  złego.

c h o w a ło  się s łon k o w  borze,

—  Spać, dzieci! sp ać  o tej porze! 

Zapadło słonko za lasy,

—  S p a ć  dzieciom już o te  czasy...  

M iesią cze k  na niebie świeci,

—  S p ać! do łóżeczka już, dzieci! 

G w i a z d y  p ło ną j a k  pochodnie,

—  Spać! w  łó że czk u  ta k  w y g o .

[dnie!

P o w o j e  k ie lich y  stuliły,

—  S p a ć ,  dzieci! sen taki m iły !—  

T r a w y  stoją w  ros kąpieli,

—  S p a ć  na bieluchnej p ościeli!

W ś r ó d  drzew  w  o g ro d zie  w iatr  wzdycha...

—  S p a ć ,  dzia tw o! pacierz mów, cicha, 

Ojczenasz, Z d row aś i W i e r z ę . . .

Sn u  dzieci P a n  Jezus strzeże.

T. P .

Dodatek do X, 44, 180U r.
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Romcio. M nie się zdaje, że to jest  bardzo  źle, tem- 
bardziej,  jeśli się to  ro b i  p o k ry jo m u  przed  rod zeństw em .

Tadzio. E !  jest nad czem  g ło w ę  suszyć, d o w ie m y  
się dzisiaj w s zy stk ie g o  od m a m y  i kw ita .

Stasia. No, jeżeli prawdziwie się domyślamy, bę­
dzie ona miała za swoje! N igdy inaczej nie powiem na 
nią tylko: „samolubna”.

Tadzio. Ja ją będę nazywać łakomczuchem (wcho­
dzi Ańdzia).

. A ńdzia. P a n o w ie  bracia, m am a p ow iedzia ła , ż e b y ­
ście poszli się u bierać, już m acie g o to w e  stroje ,  k ó łk a  
u p a sk ó w  sam a ta k  ład n ie  w y czyś c i ła m .

R omcio. Jakto, ty A ń d ziu ?  Czy ty  naprawdę je ­
steś z tego zadowolnioną, że zostajesz w domu? Nie za­
zdrościsz nam wcale, ani tych ubrań, ani zabawy.

A ńdzia. M ożesz b y ć  pewien, że m ów ię p raw dę, ja  
k łam a ć  nie lubię.

Tadzio. E j A ń d z iu ,  o kro p n ie  jesteś tajem niczą.

A ńdzia. N o idźcie, idźcie chłopcy, bo mama na 
was czeka. (Romcio i Tadzio wychodzą,).

SOENA XV,
(Ańdzia, K a sia , Stasia, później Romcio, Tadzio i pani R .)

P ani B. Z a  ch w ilk ę  jedziem y, jesteście już gotow i?

K azia. O ! już oddawna mateczko.
P ani B. N o a ty Ańdziu, czy jeszcze nie powiesz 

mi, co zrobiłaś z pieniędzmi?
A ń d z ia . Z największą chęcią, jeżeli m am unia z e ­

ch ce  posłuchać, o p ow iem  rzecz ca łą.

P ani B. (siada). M ów  A ń d ziu ,  sądzę, że mi pow iesz 
p raw d ę .

A ńdzia. Z p ew n ością ,  mamusiu. Otóż w  wilię dnia 
tego ,  w k tó ry m  m ia ły ś m y  je c h a ć  do m iasta kupić su kien ­
ki na balik, stałam  na  gan ku , śp ie w a ją c  z radości, że p o ­
jadę na z a b a w ę . . .  (W chodzi Romcio, Tadzio, w ubiorach wie. 
śniaczych).

A ńdzia (mówi dalej). W te m  p o d c h od zi  do mnie 
Janow a, ta, której n ied aw no dziecko  do chrztu  t r z y m a ­
łam  i z p łaczem  prosi mię, ż e b y  ją  poratow ać ,  bo m oja  
chrześniaczka  bardzo  jest chorą , a ona nie m a za  co  kupić 
lekarstw a. T a k  mi jej się żal z r o b i ło . . .

P ani B. I  pew nie  d a ła ś  jej pieniądze p rzezn aczon e 
n a  sukienkę?

A ńdzia. T a k  matuniu, w o la łam  w y r z e c  się p r z y je ­
mności, ż e b y  r a to w a ć  biedne d ziecko .

Tadzio. Ańdziu, przebacz mi, ja już chciałem prze­
zwać cię łakomczuchem.

Stasia. A  ja samolubem, jakże żałuję tego, ale 
powiedz nam poco posyłałaś dzisiaj do miasta?

A ńdzia. Z receptą uo apteki.
K azia. Ańdziu, jakaś ty dobra, a myśmy cię tak 

posądzali.
R omcio. A  nie mówiłem, że onaby tego nie zrobiła 

o co ją posądzaliście.
K azia. P rz e b a c z  nam  to, siostrzyczk o.

A ńdzia. Ja w c a le  do w a s  u ra z y  nie  mam.
P ani B. A  teraz pow iedz có re czk o , d la cz e g o  prze- 

d em n ą u k r y w a ła ś  to aż do tej ch w ili?

A ńdzia. D la c z e g o ,  m ateczk o ?  D la  bardzo  prostej 
p r z y c z y n y ,  g d y b y m  ci to zaraz pow iedzia ła , z p e w n o śc ią  
w  se kre cie  b y ła b y ś  mi sp ra w iła  sukienkę, j a k  to już raz  
uczyn iłaś,  g d y  dosta łam  pieniądze o d  b a b ci  na n o w y  k a ­
pelusz, k tó r y  nie b y ł  mi jeszcze  p o trzeb n y , i odd ałam  j e  
biednem u c h łop cu  na  b u ty .

P ani B . A  c z y  nie ch cia łab yś  mieć ład ną su k ien k ę  
i je c h a ć  z nami n a  za b a w ę ? . . .

A ńdzia. R z e c z y w iś c ie  b y ł a b y  to dla mnie p r z y je ­
m ność, a le  jestem  więcej, o w ie le  w ięcej  z a d ow oln io n ą  
z te g o ,  źe się w  domu zostaję, bo  wiem, że tę p arę  rubli, 
k tóre  dałam  Jakóbow ej,  n a p r a w d ę  od siebie samej da­
łam. A  w s z a k  m ów iłaś  mi nieraz m ateczk o , że p r z y je ­
mniej je s t  m yśleć  o s w y c h  bliźn ich  niż o sobie i p o m a g a ć  
im w potrzebie.

P ani B. Z a w s z e  tak  c z yń  m oje dziecko, a w s z y s c y  
cię będą kochali.

A ńdzia. M ateńko, jeszcze mam prośbę do ciebie: 
p ozw ól mi dzisiaj w ie c z ó r ,  zastąpić Ja k ób ow ę przy  
dziecku, ona ju ż  ty le  n o c y  nie sypia, a w dzień ciężko 
p r a c o w a ć  musi, n iech ch o ć  troszkę  odpocznie. Ja będę 
tak  szczęśliw ą, szczęśliw szą  niż K a z ia ,  Stasia, k tóre  będą  
się b a w i ł y  na baliku. W s p o m n ie n ie  z a b a w y  p rę d k o  
przem inie, lecz  d o b ry  u cz y n e k  n a  d łu g o  b ło g o ś ć  w  se r­
cu zostawia.

P ani B. (rozczulona całuje Andzię w głowę). D r o g ie ,  
k o c h a n e  dziecko, niech cię B ó g  błogosław i. (Frzez ten 
czas dzieci ustawiają się w półkole Ańdzia klęka w pośrodku na 
jedno kolano i  tworzy się żywy obraz, oświetlony bengalskim 
ogniem).

Niezapominajka.

Przygody Iskierki, Perełki i Brylancika.
(Dalszy ciąg).

V .

W ygnanie I skierki.
P o  tem nieszczęśliwem zdarzeniu Iskierce za b r o n io ­

no w chod zić  do sa lon u  i do ja d a ln e g o  pokoju. W p r a ­
w dzie  w b ie g a ła  tam n ie k ie d y  i s k a k a ła  w  ok oło  sw ej pa­
ni m ru cząc  i p rzym ila jąc  się, a b y  okazać sw e p r z y w ią z a ­
nie. Czasami n aw et pani p ieściła  ją, j a k b y  w z ru szo n a  
p oczc iw ością  kotki,  najczęściej je d n a k  m ó w iła :  „J a k a
to szkoda, że się z ciebie zrobiła  ta k a  duża k o t k a !  W y ­
noś się do k u ch n i!  Nie lubię k o tó w  w pokoju. A  psik!” 

—  C óżem  ja  winna, że w y ro s ła m  i ze starza łam  się? 
—  z g o r y c z ą  m y ś la ła  Isk ierk a ,  i smutnie zw iesiw szy  
g łó w k ę ,  w r a c a ła  do kuchni, sk ąd  s łu ż ą c e  nie w y p ę d z a ły  
jej d la tego  ty lk o ,  źe d oskon ale  ło w iła  m y s z y .  A l e  ileż 
to r a z y  p opych an o  ją  a naw et k o p a n o  n o g ą ,  jeże li  k om u ­
k o lw ie k  zaw ad za ła  ! . . .  N a  nią to  za w s ze  sk ładan o winę, 
g d y  kuch arka  czegoś znaleść nie m o g ła  a lb o  też z o b a ­
c z y ła  s t łu c z o n y  talerz cz y  spodek. C o  c h w i la  o u sz y  
jej o b i ja ły  się s łow a  :
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—  T o  pew nie s p ra w k a  tej sz k a ra d n e j  kotki!
P rz e ś la d o w a n a  przez w szystkich, Isk ie rk a  p rzyp o­

m inała sobie  nieraz d aw n e szczęśliw e czasy, g d y  całem i 
dniami leża ła  w  k o s z y k u  p r z y  kochanej m ateczce, a lb o  
też b aw iła  się z P e r e łk ą  i B ry la n cik ie m , a J a k ó b e k  i Z o ­
sia p ow tarzali ,  że żadne z nich n ig d y  je sz cze  nie w id z ia ­
ło tak  ś l icz n eg o  k o c ię c ia .

P arę  m iesięcy u p łyn ęło ,  a Isk ie rk a  coraz częściej 
b y w a ł a  bitą, coraz częściej k u ch a rk a  s k a r ż y ła  się na nią.

—  T r z e b a  będzie c h y b a  w ypędzić  ją  do s t a jn i ! 
pow ied zia ła  raz pani, ro z g n ie w a n a  n o w ą  k rad zieżą  kotki,  
k tó r a  c h w y c i ła  ze sto łu  u d ko  k u ro p a tw y .

Isk ierka  p rze s tra sz y ła  się b ardzo. J a k ż e  jej tam 
będzie sm utno i n iew yg o d n ie!  W y p ę d z o n a  do stajni nie 
znajdzie pew nie  nic in n e g o  do jedzen ia, p ró c z  m y s z y  
i s z c z u r ó w ! . . .  A l e  p a rę  dni u p łyn ęło  sp okojnie , z a c z ę ­
ła  w ięc  p ocieszać  się nadzieją, że pani jej z a p o m n ia ła  
o s w y m  s u ro w y m  rozkazie.

N iestety  ! Isk ierk a  w ła sn e m  p o stę p o w a n ie m  p r z y ­
czyn iła  się sam a do przyśp iesze n ia  sm utnej tej chwili.

P an i  jej ch o w a ła  ś l icz n eg o  k a n a rk a ,  na  w id ok  k t ó .  
re go  dawniej już Is k ie rk a  doznaw ała  nieprzepartej p o k u ­
sy  : nieraz z d a w a ło  jej się, że  co ś  ją  c ią g n ie  w  stronę 
klatki. W t e d y  g d y  b y ła  m ałem  k o cięciem  m ożna b y ło  
n a u c z yć  ją ,  a b y  n ig d y  nie podchod ziła  k u  k la tc e  i nie 
ośm ielała  się w yrzą d zić  k r z y w d y  u lubień cow i swej pani. 
A l e  pam iętacie pew nie, że n ikt  nie z a jm o w a ł  się szcze­
rze w ych o w a n ie m  Iskierki. Ile  r a z y  sp o jrza ła  pożądliw ie  
na k a n a rk a  oblizując się, j a k  g d y b y  ł y k a ła  ślinkę, pani 
śm iała  się ty lk o  z z a b a w n y c h  jej m inek i a lb o  w iesza ła  
k la tk ę  w yże j,  a lb o  też  zab iera ła  z sobą Iskierkę  w y c h o ­
dząc z pokoju. G d y  pani w y je ż d ż a ła  n a  wieś, kan arek  
to w a r z y s z y ł  jej w  podróży, a podczas ty c h  k ilk u  miesię­
c y  Is k ie rk a  zu p e łn ie  o nim zapom niała. O d  chwili p o ­
w rotu  ze wsi, k a n a re k  sta ł  się zn ow u  dla  niej przedm io­
tem n a jgo rę ts ze g o  pożądania. I c z yź  m ożna w in ić  ją  za  
t o ?  In styn kt  w r o d z o n y  kotom  p o p y c h a ł  ją  do łow ie n ia  
p tak ów  i m y s z y ; i le  r a z y  z ła p a ła  m ysz  w kuchni lub 
w spiżarni, nikt je j  za to nie g a n ił  a naw et k u ch a rk a  d a ­
w ała  jej często w  n a g ro d ę  s p o d e c z e k  m leka. N a u k i  d a ­
w an e  w dzieciństw ie  przez matkę, p r z y z w y c z a i ły  ją  t a k ­
że do duszenia p t a s z ą t : ileż to ra z y  M ilu tk a  p row ad ziła  
ją  do o g r o d u  i u c z y ła  czaić się na ptak i.  W p ra w d z ie  
J a k ób ek  i Z o s ia  p rzeszkad zali  im nieraz, p łosząc  p tas zę ­
ta, a le  i oni także  nie uw ażali  tego  za  zbrodnię.

—  T a k a  już k o c ia  n atu ra!  —  z p o w a g ą  t łó m a c zy ł  
J a k ó b e k  siostrzyczce, k t ó r a  obu rzała  się na okrucieństwo 
ulubionej swej kotki.

O tó ż  p e w n e g o  dnia Isk ierka, z o b a c z y w s z y  drzwi 
otw arte, w s u n ę ła  się ukradkiem  do salonu. O d  p e w n e ­
g o  czasu s ta ła  się ona  b a rd z o  bojaźliw ą i nie w b ie g a ła  
do pokoju  tak  śm iało, ja k  to c z yn iła  w ów czas, g d y  b y ła  
p ew n ą, źe pani w eźm ie ją  na k o la n a  a lb o  też pozw oli  
p o ło ż y ć  się na miękiej kan ap ce.

W  pokoju  nie b y ło  n ikog o. Iskierka  roze jrzaw szy  
się w  około sp o trze g ła  n atychm iast,  że k la tk a  zaw ieszana 
z w y k le  d ość  w y s o k o  u okna, stoi teraz na niskim sto ­
liczku. W id o c z n ie  służąca musiała zd jąć  k latkę, a b y  
zmienić k a n a rk o w i  w o d ę  i potem  zap o m n ia ła  powiesić  
ją  na zw y k łe m  miejscu.

Isk ierk a  wsunęła  p a z u r y  i sk rada ła  się ukradkiem , 
w le p iw s z y  w  sw ą  ofiarę w z ro k  rów n ie  okrutny, ja k  ten, 
k tó ry m  m oże  in n y  cz łonek jej ro d z in y  —  k r w io ż e r c z y  
t y g r y s  ben ga lsk i  —  s ta ra ł  się w  tej samej m oże chwili,  
usid lać  b ezbron n e zw ierzę  w g ęstw in ie  la s ó w  Indyjskich.

N a g le  b ied n y  p tas ze k  sp ostrze gł  niebezpieczeń­
stwo... umilkł, k r z y k n ą ł  raz przeraźliwie ja k  g d y b y  w z y ­
w a ją c  ratun ku, i zaczął  p rzesk a k iw ać  z p rą tk a  na prątek. 
A c h !  c z y ż  n ikt nie ocali g o  od  śm iertelnego w ro g a ,  k tó­
r y  za chw ilę  rozszarpie  g o  bez litości ? Niestety! nikt 
nie s ły s z a ł  roz p a cz l iw eg o  k r z y k u  p ta s z y n y !  nikt nie 
p r z y b ie g ł  na p om oc!

T y m c z a s e m  Isk ierk a  p rzy su w a ła  się c o ra z  bliżej do 
k l a t k i . . .  Z ręcz n ym  susem w s k o c z y ła  na s t ó ł . . .  w su n ę­
ła  ła p k ę  pom iędzy d r u t y . . .  i zatopiła  w  ciele  k a n a rk a  
ostre, d ługie  p a z u r y . . .  Ł a tw o  odgadniecie, co później 
się s t a ł o . . .  Isk ierk a  nie zd ą ży ła  jeszcze w y c ią g n ą ć  łap k i 
z k la tk i  nieszczęśliwej ofiary, g d y  n a g le  u s ły s z a ła  g ł o ­
śn y  o k rz y k  przerażenia i zeskoczyła  ze stołu. I o  pani 
jej w szed łszy  w  tej chw ili  do pokoju, b y ła  św iadkiem  
okrutnej śm ierci u lu b io n eg o  sw e g o  ptaszka.

T e g o  co  te raz  n a stą p iło ,  Iskierka  n ig d y  potem 
przypom n ieć sobie  d o k ła d n ie  nie m o g ła :  zdaje mi się 
jedn ak, źe m usiała  d o z n a w a ć  takiej samej t rw o g i ,  jak ą  
czuł b ied ny  k a n a re k  w id ząc  ją  k o ło  siebie. G o n io n o  j ą  
p o  c a ły m  dom u, a  c h o ć  w re s zc ie  w y m k n ę ła  się na scho­
d y,  nieiitościwi p r z e ś la d o w c y  podążyli  za nią i w reszcie 
z o s ta ła  z łapana.

—  N ie daruję  jej tego ! —  z g n ie w e m  w o ła ła  pani.—  
B ie d n y  mój F i f i ! . . .  Zabijcie  ją !  Zabijc ie  natychmiast!...

K t o  w ie  cz y  w  tej ch w ili  nie stanęła  jej w  myśli 
tw a rz y c z k a  Z osi,  której p r z y r z e k ła  o p ie k o w a ć  się tro sk li­
w ie  jej w y c h o w a n k ą ? . . .  C z y ż  istotnie dotrzym ała  d a ­
nego s ło w a ?  cz y  słusznie c z yn i  ch cą c  ta k  okrutnie u k a ­
r a ć  k o tk ę  za to, c z e g o  r z e c z y w istą  p r z y c z y n ą  b y ło  n ie­
dbalstw o  służącej ?

—  N ie!  nie zabijajcie  jej! —  spokojniejszym  już 
g łosem  pow ied zia ła  po chwili milczenia. —  A l e  nie chcę 
w id zieć  je j  więcej. Z a m k n ijc ie  ją  w stajni, niech tam  
łapie  m ys zy  i s z c z u r y ! B ie d n y  mój Fifi! —  p o w tó r z y ła  
zn ow u  w y jm u jąc  z k latk i  zb ro c z o n e  krw ią  zw łoki k a ­
n arka.

T a k  w ięc  Is k ie rk a  zo s ta ła  n ieo d w o ła ln ie  skazaną 
na w y g n a n ie .  W o ź n ic a  zan iósł ją  do stajni, która  o dtąd  
m iała  jej s łu ży ć  za je d y n e  schronienie. P o c z c i w y  to  b y ł  
cz łow iek, nie miał serca  zn ęcać się nad biedną, n a w p ó ł  
n ież yw ą  ze strac h u  k o tk ą ,  pom ieścił  ją  na strych u, p o z a ­
t y k a w s z y  starannie  w szystk ie  szczeliny, przez które  m o ­
g ła b y  się w y m k n ą ć .

P rz estraszo n a  Is k ie rk a ,  nie rozum iejąc  co  się z nią 
dzieje, nie śm iała  z początku  ru szyć  się z m iejsca. A ch ! 
teraz dopiero  żal jej b y ło  w szy stk ie g o  co utraciła! z g o ­
dziłaby się chętnie pow rócić  n a w e t  do kuchni, chociaż 
tam obch odzon o  się z nią nie b a rd z o  ł a s k a w i e . ..  O g r o ­
mne w iązki siana le ż a ły  na strych u, n iew iele  w ię c  miała 
miejsca, a le  na sianie m ożna znaleść ciepłe i m iękie  p o ­
słanie. P rzez  k ilka  godzin Isk ierka  m iau czała  żałośnie, 
potem  p ró b o w a ła  uciec, w reszcie  p o ło ży ła  się na sianie 
i zap om n iaw szy  o w szystk ich  nieszczęściach, u sn ęła  spo­
kojnie.



— 176

P rz e z  k i lk a  n astęp n ych  dni Isk ierka  nudziła się b a r­
dzo. f u r m a n  i c h ło p a k  sta jenn y p rzych o d zili  często  do 
koni, a le  żaden z nich na s tryc h  nie za jrza ł.  W jreszcie 
g łó d  d ok u cz ać  jej zaczął, rozp oczęła  w ięc  p o low an ie  na 
szczury. D a w n ie j  łap a ła  m y s zy  i szczury  d la tego  ty lk o ,  
że czajenie się na nie i uganianie za  niemi, sp ra w ia ło  jej 
przyjem ność, najczęściej zad u siw szy  ofiarę, z o s ta w ia ła  ją  
nietkniętą. T e ra z  je d n a k  m y s z y  s m a k o w a ły  je j  d o s yć .  
Sto p n io w o  p rz y z w y c z a iła  się do zm iany, j a k a  zaszła 
w  jej życiu, aż w reszcie  furman, p rz y s z e d łs z y  p ew n e g o  
dnia po siano, zostaw ił  o tw o re m  k lapę , z a m y k ają cą  w e j ­
ście. O d  tej p o ry  Isk ierk a  m ogła  już b ieg ać  s w o b o d n ie  
po całej stajni.

Nikt nie bawił się z nią, nikt jej nie pieścił, to  też 
zdziczała teraz i zaczęła  u ciekać  od ludzi. A l e  za to za ­
przyjaźniła  się p rę d k o  z końm i. W  stajni s t a ły  t rz y  k o ­
nie, z k tó ry ch  szczegó ln ie j  jeden b a r d z o  jej  się p o d o b a ł:  
nieraz g d y  zim no d a w ało  jej się w e  znaki, w s k a k iw a ła  
mu na grz b iet  i u syp ia ła  spokojnie. C h ło p a k  stajenny, 
W o jte k ,  k tó ry ,  n i e s t e t y ! m iał b r z y d k i  zw yc za j  d ok u cza ­
nia zw ierzętom , dziw ił  się tej przy jaźni m iędzy k o tk ą  
a  koniem  i n ig d y  Isk ierk i  nie spędzał.

Nie zapom nieliście p e w n ie  o małej Joasi, k tóra  raz 
już z l i to w a ła  się nad Iskierką.

W o j t e k  lub ił  bardzo Joasię  i p e w n e g o  dnia  p rz y ­
p r o w a d z i ł  ją  do stajni, a b y  z o b a c z y ła  kotkę  śp iącą  na 
grzbiecie  konia.

(d. c. n.)

Z A G A D K A .

B e z  nóg, a je d n a k  się rusza,
B e z  rą k ,  a s k a r b y  w c ią ż  m ierzy, 
C h o ć  nie o ży w ia  g o  dusza 
T em u, co gad a , się w ierzy .  —  
W e s o ły m ,  c z y  znojnym  p racą  
W  każdej p o rz e  dnia c z y  n o c y  
M ó w i ludziom  ile tracą,
Co dogonłó nie w  ich mocy.

KWADRAT MAGICZNY.

e  e e i. M ieszkan ia  pszczół,
l a l  2. K r ó l  zwierząt,
u w  w  3. Imię żeńskie.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N-ru 42-go. 

Szarady. W a r  —  sza —  wa.

Łamigłówki z patyczków:

Skrzynka do listów ,

H. Łep. otrzym ał ju ż  listow ną odpowiedź rozs trzygającą n ie­
porozum ienie z księgarn ią . N um er b rak u jący  wyprawiliśm y na  
pierw sze żądanie , te raz  prosim y o odebranie go w Redakcyi. Ż ą ­
danej powieści n ie posiadam y ju ż  wcale, je s t do nabycia w księ­
garn i O rgelbranda za rs. 1 kop. 20.

Blondynka Z nad Pilicy spóźniła się w praw dzie z nadesłaniem  
roboty, ale dobre chęci zawsze oceniamy, ub ran ie  zaś zawsze się 
p rzyda ubogim dzieciom, w im ieniu k tórych  zasyłam y serdeczne 
(iBóg zap łać”.

Lilia nadesłała nam rozw iązanie dobre, chociaż zm ieniła wy­
razy  znajdu jące  się na końcu.

Marya C. dostać może po trzebny  je j kom plet z dodatkam i 
za rs. 4, musimy jednak  wiedzieć, z którego ro k u  życzy go sobie.

Żabce nad obrzańskiej. Dwie ubogie rodziny obdarzone je j 
przesyłką serdeczne dzięki zasyłają, m odląc się za  je j pomyślność. 
Ż ądane num era wysyłamy7, co do rzeczy o kw iatach podzielam y 
zamiłowanie twoje do nich kochana Żabko, i pojm ujem y jak  nauka 
botaniki jes t po trzebną, d latego też często byw ają wzmianki 
w W ieczorach o różnych pożytecznych lub osobliwych roślinach , 
a opowiadanie z wyspy A tlan ty , mieści w sobie pew ien rodzaj 
k u rsu  botaniki da jąc  n auczające  opisy roślin i kw iatów . Nie m ogli­
byśm y więc następnie um ieszczać czegoś, co mówi jedynie o ich po­
w ierzchow nym  w yglądzie i w rażeniach jak ie  w ywołuje ich w idok.

L ubię listy tw oje, kochany Marynarzu, zawsze bowiem zad a­
jesz mi pytan ia , k tó re  mię zm uszają do szperan ia  w pam ięci, do 
przypom inania  sobie tego, com czytał lub czego się uczyłem. 
P raw dę ci mówiono : tak  o lbrzym ia robota, ja k ą  je s t podziem ny 
kanał, m ający dać ujście falom wodospadu N iagary, je s t ju ż  roz­
poczętą. Przew iercono ju ż  na długość 6 ,000  stóp g ran itow ą ska­
łę, stanow iącą od wieków zaporę d la  wód ka ta rak ty , pozostaje ty l­
ko jeszcze do rozsadzenia stóp. 1000. P racu ją  nad  tem  dw a od­
działy robotników ; każdy  liczy po 400 ludzi, jed n i p racu ją  w dzień 
a  drudzy w nocy. K anał, k tó ry  ma odprow adzać wody, szerokim  
je s t  przeszło na sto stóp, i mieć będzie odpow iednią głębokość. 
Do rozsadzania sk a ł używ ają dynam itu, k tó ry  się przechow uje 
w stan ie  zamrożonym, a do uży tku  odm rażanym  byw a za pom ocą 
ciepłej wody, przyczem  na tu ra ln ie  zachowywane są wszelkie o s tro ­
żności, niezbędne p rzy  użyciu tak  niebezpiecznego wybuchowego 
środka. Co zaś do tego nowego teleskopu, o k tóry  pytasz, to 
rzecz tak  się m a: najw iększym  dotychczas istniejącym , je s t te le ­
skop w Górach Skalistych, ale już francuz Deloncie, deputow any, 
n arad za ł się z astronom am i O bserw atoryum  paryskiego o spo­
sobach zbudow ania jeszcze większego. R eflek to r jego  ma być 
g ruby  w  środku na pół m etra, średnica zaś dochodzić będzie 
trzech  m etrów . Rozmiary to dotychczas niebywałe, koszta  ogrom ­
ne, a trudność  odlania takiego szkła bardzo w ielka. D okonania 
tak  w ielkiej pracy podjęła się is tn iejąca w S a in t-G obain  pracow ­
nia szkieł naukowych, a jeże li się odlanie szkła uda, o czem wielu 
kom petentnych pow ątpiew a, to  nowy teleskop będzie m ożna oglą 
dać na wystawie parysk iej, zapow iedzianej na ro k  1900. Pow ięk­
szać ma obserwowane przedm ioty 15,000 razy , o ty le na tu ra ln ie  
o ile ustawionym  będzie w odpowiednich w arunkach atm osferycz­
nych na szczycie wysokich gór, gdzie żadne mgły i opary  nie z a ­
ćmią w idnokręgu, objętego przez patrzące  oko. Pow tarzam  : w ą t­
pliwą je s t rzeczą, czy śm iały ten  p ro jek t da się wprowadzić w wy­
konanie, ale, jeże li się powiedzie, będzie to jedno  z najw iększych 
dzieł X IX  w. tak  dobrze zasłużonego już nauce. Obiecuję sobie 
śledzić w pismach w szystko co w tej kw estyi donosić będą, a tym4 
czasem przyjaźnie eię pozdraw iam .

Józio.
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